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ty  za moriamy, czy ty za świtamy, czy ty  za płotam y? Ne ruszieja 
ses kił, ałe swoho sudżenohci. Czy ty  majesz żinku? Żinka naj ide 
do hrobu, a ty idy po moju osobu“ . Potem owięzują kół ten nitką, 
a rano patrzą, — gdy krzyw y, to narzeczony będzie krzywy ; gdy 
obdarty (z kory), to i narzeczony obdarty ; jak  ma korę, to n arze­
czony będzie mądry, uczony i t. p.

Cały tydzień po Zielonych Świętach, Bożem narodzeniu i W iel­
kiej nocy szyć nie wolno, by węże i gady do chat nie lazły. Gdyby 
kto tylko wziął igłę w rękę, musi żmija człowieka lub bydle ukąsić.

Po W ielkanocnych świętach nie wolno prać na rzece przez 
dziewięć czwartków i piątków, aby grády nie biły. Gdzie zwyczaj 
ten zachowują, w okolicy tej nigdy grad nie pada.

Przed wielkim postem cały tydzień psząść nie wolno, aby ro­
bactwo nie jawiło się w serze i mleku. Tydzień ten nazywa się 
„m asnyci“. Post wielki i mały zwą „H owinie“.

W Cztery tygodnie po Wielkiej nocy obchodzą Huculi „Rach- 
mańskij w ełykdeń“ — jest to święto jakichś, daleko w świecie m ie­
szkających ludzi, „Rachm any“ zwanych. W wielki czwartek, bijąc 
ja ja  do pieczywa, wrzucają skorupy do rzeki, które zanim do kra ju  
Racbmanów przypłyną, s tają  się jajam i całemi. Jajem  takiem  ma się 
12 Rachmanów pożywić.

Józe f Schnaider.

0  miastach zapadłych, № ш М ,  dzwonach i karczmach.
Z nane są w P o lsce  całej i po za jej g ran icam i p odan ia  lu ­

dow e o zap ad ły ch  m iastach , kościo łach , dzw onach — w szędzie 
w skazują miejsca, gdzie się to k ied y ś p rzed  w iekam i m iało w y­
darzyć, ale n igdzie m oże na  m ałej p rzestrzen i k ra ju  n ie  zna le­
ziono ty ch  podań  ta k  wiele, jak  tu  po d  K rak o w em , w p ow ia tach  
w ielickim  i podgórsk im . W  czasie dw óch la t  zebrałem  p ię tnaśc ie
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tak ich  opow iadań  dziw nych, cudow nych i m niem am , że to  nie 
w szystk ie , że zbiorek ten będzie m ożna uzupełnić jeszcze nie jed n ą  
podobną legendą. N ie czekając jed n ak  na dalsze zdobycze w tym  
k ieru n k u , p rag n ę  się podzielić z C zyteln ikam i „L udu“ obfitym  
plonem  dotychczasow ym  i podaję nagrom adzony m atery a ł w czte­
rech  g ru p a c h : A . m iasta zapadłe, B. kościo ły  zapadłe, C. dzw ony 
zapad łe  i D. karczm y zapadłe.

A. Miasta zapadłe.
i. S k r z e s z ó w .

Mogilany.

Tam , dzie są sk rzysosk ie  pola, było  m iasto i nazyw ało  sie 
Skrzesów , a n a  kó n arsk ich  polach by ł zomek. N a zom ku m ieśkoł 
p o n  bardzo  zły  i sługów  se dobro ł złych. C ięgiem  jeźdzoł na  łów  
do lasów, naw et w niedziele. Zakozyw ali m u ksienzo, coby bez 
sum e siedzioł na zom ku, a nie jeźdzoł na łów. A le ón ich nie 
słuchoł.

T ak  roz by ło  św iento M atk i Boski, ksienzo śli z p rocesy ją , 
a  pon po jecho ł na łów  bez sum e, a ludzi z m iasta kozoł zegnać 
n a  nogan iacy . T ak  g d y  zazwonili we zwon na procesyjo, w szyćko 
sie zapodło  i zom ek i ludzie i m iasto.

T eroz tam ok nic ni ma, ino pola i w zgórzo i o k ropny  stow, 
co dna  nicem  ni m egli destać . J a k  jes sum a, to  kużdy  niedzieli 
i we św iento  z w onią na  Skrzesow ie pod  ziem ią. A  tam  kej sie 
ten  kośció ł zapod, to bije źródełko i chto słabuje na  осу i p rz e ­
m yje se осу tą  wodą, to uzdrow ieje, ale ino taki, co jes tego  
godny.

P as ty rze  z M ogilen, jak  polili w polu kole Skrzesow a, zeby  
p iéc ziem nioki, to  jem sie pokoza ły  d jobełk i n iéch tore. M iały  
cérw one kab o ty , copki i bu ty , a  w idełk i w rękach  i gen ili p a s te ­
rzy  zaw dy jaz do po toka, a od po toka zaw racali sie na  skrzy- 
sow skie pola. T ak  juz tam  p asterze  n ig d y  n ie połą, boby  ich 
zaroz te  d jobełk i geniu ły .

Opow. Feliks Nenho 1897 r.

2 . S t u d z i e n i c e .
Grabie.

N a pastw isku , zw anem  S tudzienice, s ta ło  daw niej m iasto tej 
nazw y. W  tem  m ieście b y ł p ięk n y  kościół. R az  podczas o d p u ­
stu  zgrom adziło  się w iele okolicznej ludności w m ieście. W  tym
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czasie ja k a ś  k o b ie ta  p ijana, w ychodząc z kościo ła , w b iła  sobie 
cierń do n o g i i z bólu zaw o ła ła :

— Bodaj się to m iejsce zapad ło  !
W  tej chw ili n ie ty lk o  kościół, lecz i całe m iasto w raz z lu ­

dźmi zapad ło  się w ziemię, a na tem  m iejscu p o w sta ł staw , k tó ry  
z czasem  zosta ł osuszony i zam ieniony  na pastw isko .

Co ro k u  w tym  czasie, k ied y  odpust m iał się odbyw ać 
w S tudzieńcu , sły ch ać  z p od  ziemi dzw onienie. W  tem  m iejscu, 
gdzie s ta ł kościół, p o w sta ła  studnia, znajdująca się do dn ia  dzi­
siejszego, a w oda jej cudow na używ aną jes t jako  lek  n a  różne 
choroby.

R az  p rzyszła  jak aś  kobieta, czerpać wodę i zobaczy ła  w niej 
k rzyż. C hw yciła zań i chc ia ła  go  w yciągnąć, ale n ie  m ogła tem u 
zadan iu  podo łać , ta k  ciężki b y ł ten  krzyż. Z niecierp liw iona i zm ę­
czona zak lę ła  i w tej chw ili krzyż w ypad ł jej z ręk i i u to n ą ł 
w  wodzie.

Opow. 1898 r.

3 . Z b ę d o w y  p o t o k .
Radziszów.

W  R adziszow ie je s t  las zw any „Z będow y p o to k “. W  m iejscu 
tem  b y ła  daw niej w ieś i kościół, a le  się zapadła. Jed n a  k o b ie ta  
usłyszaw szy  raz dzw onienie, rzek ła  :

— K o ś tam  djebli ta k  hucą!
Od teg o  czasu nie słyszano  dzw onienia, bo kośció ł zapad ł 

się jeszcze g łębiej.
L udzie w idyw ali w tym  po toku  księdza u b ran eg o  ja k b y  do 

nabożeństw a, przechodzącego  od sk a ły  do skały .
Opow. naucz. J. Depoicski.

ß. Kościoły zapadłe.
4 . K o ś c i ó ł  n a  B a g i e n k a c h .

Skawina.
N a zachód od S k aw in y  ro zc iąg a  się dosyć duży las sosnow y, 

k tó reg o  jedna część nazyw a się B o r y ,  a d ru g a  B a g i e n k i .  
O ty ch  B ag ien k ach  opow iadają, że tam  za daw nych  czasów  s ta ł 
kościół. R az  szła  tam tęd y  k o b ie ta  i p a trząc  na  kościół, w biła  
sobie cierń  do nogi. W te d y  zak lę ła  z gn iew em ;

— B odajeś się zapadł!



I  zapad l się kośció ł w raz z ludźm i a na miejscu jego  p o w sta ł 
staw  b ag n is ty . Dzisiaj je s t tam  jeszcze studzienka z bardzo zim ną 
w odą. G dy k to  tam tęd y  przechodzi, słyszy dochodzące z pod 
ziem i g ra n ie  o rganów  i dzw onienie dzwonów.

W  staw ie, jak i n iegdyś b y ł na B agienkach , zna jdyw ały  się 
ry b y  duże, w ięc je  ludzie chw ytali i jedli.

Pew nego razu  w n iedzielę poszli dwaj ch łopcy  w czasie su ­
m y chw ytać  ryby . Jednem u z nich zahaczyła się o coś w ędka. 
Z n iecierp liw iony tem , że jej n ie m ógł odczepić, zaklął. W ted y  
w ędka odhaczy ła  się, a  ch łopiec usłyszał dzw onienie na dół le ­
cące (oddalające się w gła.b staw u). P o  chw ili ukazał się mu 
an io ł i rzek ł do n iego :

— Ż ebyś b y ł nie zaklął, tobyś b y ł za m ałe dwie m inuty 
w y c iąg n ą ł z wody ca ły  kościół. P ow iedział to i zniknął.

N a tem  m iejscu w ykopyw ali ludzie czasem  różne rzeczy k o ­
ścielne, ale się im n ig d y  nic wziąć nie dało.

Opow. 1898 r.

5 . K o ś c i ó ł  n a  G r o d z i s k u .
Tyniec.

B yło  trzech  b rac i : jeden  w ystaw ił kośció ł w T yńcu  na  g ó ­
rze, zw anej G rodzisko, d ru g i w ystaw ił kościół na Fudalow ej 
skale  nad  W is łą  w P iek arach , a trzeci w ystaw ił kościół na  B ido- 
rach . P o  w ystaw ien iu  ty ch  kościołów  p y ta  b ra t b ra ta  :

— K om u go ofiarujesz?
— N iech się zapadn ie! — pow iedzia ł jeden.
— N iech  go dyab li w ezm ą ! — pow iedział drugi.
A  trzeci ofiarow ał k o śc ió ł swój Panu B ogu. To też kośció ł

w T yńcu  na G rodzisku zapad ł się i ty lko  czasem  słychać dzwony 
w lecie. K o śc ió ł w P iek a rach  ru n ą ł z Fudolow ej sk a ły  do W isły . 
T y lko  kośció ł w B idorach  stoi, bo b y ł ofiarow any Bogu.

Czasem w ychodzi na wierzch kościół zapadn ięty  na G rodzi­
sku  i w tedy  m ożna go widzieć. N ieboszczyk Janda, g d y  b y ł 
jeszcze ch łopakiem , p asł razu jedneg-o w oły w chróście obok G ro ­
dziska. B yło  to we św ięto w ielkanocne. Jan d a  zobaczył w lesie 
kościół, Zdziwiło go to, skąd  się tam  wziął kościół i poszedł do 
niego. W  kościele  by ło  pełno  ludzi i odpraw iało  się nabożeństw o. 
G dy w yszedł z kościoła, bo m u się spieszyło  wrócić do w ołów
i obejrzał się, już kościoła nie zobaczył. W ted y  go s trac h  zdjął
i począł uciekać,

Opow. 1897 r.
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6 . K o ś c i ó ł  w Z r ę c z y c a c h .
Stadniki.

Za lasam i S tadnickim i i fa łkow ick im i w obręb ie  w si Z ręczyce 
je s t  pastw isko , zw ane „D eb rzą“, a  obok leżą dw a kaw ałk i po la 
dw orskiego , z k tó ry ch  jed en  zowie się „K oście lisko“, a d ru g i 
„C m en tarzy sk o “. P rze d  w ielu  w ielu la ty  sta ł tam  kościół, a le  z a ­
p a d ł się, bo  ludzie w ów czas b y li b ardzo  źli, n ieraz przez cały  
czas w ielkopostny  n ie b y w a li w  kościele  i nie chodzili do spo • 
wiedzi. K siądz  proboszcz w czasie kazan ia  w dzień w ielkanocny  
z bólem  w ielkim  w ym aw ia ł im to i w y rzek ł:

— L ep ie jb y  by ło , żeby się ten  kośció ł z w am i zapadł, niż 
żebyście m ieli pow rócić do daw nych  n a ło g ó w  grzesznych .

L edw ie w y rzek ł te  słow a, aż tu  ro zw arła  się ziem ia i p o ­
ch łonęła kośció ł w raz z ludźm i. Od te g o  czasu, g d y  dzw ony 
w e G dow ie odezw ą się na  rezurekcyę, słychać także dźw ięk dzw o­
nów  starych , dobyw ających  się z pod ziemi.

In n i podają  ta k ą  p rzy czy n ę  zapadn ięcia  się teg o  kościo ła  :
W  W ie lk ą  N iedzie lę sz ła  dziew czyna do kościo ła  i u tk n ę ła  

n a  k am ien iu  ta k  silnie, że sk ręciła  sobie aż p a lce  u nogi. W te d y  
w złości w yrzek ła  :

— Żeby się ten  kośció ł zapadł, nim  doszłam  do n iego  !
I  w tenczas kościół zap ad ł się zaraz.
N a tein  m iejscu, g-dzie s ta ł kośció ł, w idyw ali ludzie p rzez 

d łu g ie  czasy krzyż w ystający  z ziemi. B y ł to  k rzyż od w ieży 
kościelnej. W reszc ie  i ten  k rzyż zag łęb ił się w ziem ię i zn ik ł 
z pow ierzchni. W  w iele  la t  potem  jak iś  ubogi, a zm artw ien iam i 
obarczony  ch łop, k o p a ł w tej D ebrzy , poszukując g liny. A le  za ­
m iast g lin y  zna lazł k rzyż żelazny, m ocno zardzew iały . N ie w ie­
dząc, że to  je s t krzyż z w ieży k o śc io ła  zapadn iętego , p rzy n ió sł 
go do domu. A le  sąsiedzi krzyż poznali i  k aza li m u odnieść n a  
w łaściw e m iejsce i zakopać w ziem ię. G d y  to  uczynił, nie doznał 
już od teg o  czasu żadnego  zm artw ienia.

W  miejscu, gdzie  b y ła  k ro p ie ln ica  w koście le  zapadn iętym , 
je s t w D ebrzy  do dn ia  dzisiejszego źródełko  z bardzo  d o b rą  w odą. 
N iektórzy kopiąc ziem ię w ty ch  stro n ach , znajdują m niejsze i w ię­
ksze w ęgle, k tó re  pochodzą ze spalonych  i skam ien iałych  filarów  
o łta rza  w ielkiego.

P ew ien  pastuszek  b y ł p rzy  lasce Bożej i pasąc  b y d ło  w cza­
sie rezu rekcy i, dostrzegł, że n a  odgłos dzw onów  gdow skićh  ro ­
zw arła  się ziem ia i w yszła z niej d ru g a  p ro cesy a , tłum y  ludzi,
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k tó rzy  ok rąży li to m iejsce, gdzie się ów  kośció ł znajdow ał, a  po- 
tem  w eszły  znów do ziemi.

Opow. Marya Dzięgiel 1897 r.

7. K o ś c i ó ł  n a  K o ś c i e l i s k u .
Stryszowa.

W  północnej s tron ie  wsi S tryszow y  znajduje się pastw isko , 
zw ane K oście lisko . Ludzie opow iadają, że bardzo  daw no tem u 
s ta ł w  tem  m iejscu kościół, k tó ry  się zapadł. B udow ano ten  k o ­
ściół razem  z kościołem  w Ł azarzach , a  ludzie w ow ych czasach 
b y li ta k  w ielcy, że podaw ali sobie siek iery  i m a te ry a ł budow lany 
z jednej g ó ry  n a  drugą.

R az  szła  k o b ie ta  do tego  kościo ła  n a  nabożeństw o, ale p o t­
k n ę ła  się i u pad ła . W  gniew ie zaw ołała : Bodaj się ten  kośció ł 
zapad ł! I  w tej chw ili zap ad ł się kościół w raz z ludźmi, k tórzy  
w  nim  by li. Czasam i słychać dotąd, jak  dzw ony dzw onią w ziemi

W  jednem  miejscu po zapadn ię tym  kościele w y try sło  ź ró ­
de łko , a to  w łaśnie w tem  miejscu, gdzie s ta ła  chrzcieln ica.

W o d a  tego  źró d ełk a  cudow nego m iała  m oc uzdraw iającą. 
G dy k to  cho ry  obm ył się tą  wodą, albo się  jej nap ił, odzysk iw ał 
zdrow ie. Z dalek ich  stron  przychodzili ludzie po tę  Wodę. A le 
g d y  raz k o b ie ta  jak aś  o k ry ta  ranam i p rzy b y ła  z d a lek a  i obm yła 
się tą  wodą, w  tej chw ili źródełko  zniknęło i n ie pokazało  się już 
więcej.

Ś . p. Jędrzej Szew czyk m iał tak ie  zdarzenie. R az  w W ie lk ą  
S obo tę  szedł przez las, a w łaśn ie w kościele  w G dow ie odby­
w ała  się rezu rek cy a  i zaczęli dzw onić na  procesyę. N agle u s ły ­
sza ł dzw onienie d ru g ie  gdzieś b lizko i śp iew y. P a trzy , a  n ap rze­
ciw  n iego  idzie p rocesya, niosą cho rągw ie , ksiądz pod b aldach i­
m em  złocistym  w pięknej k ap ie  idzie z krzyżem  w ręce, ludzi 
m nóstw o — a  to  w szystko  zbliża się do niego. P rze ląk ł się b a r ­
dzo teg o  z jaw iska; nog i zadrża ły  pod  nim i u p ad ł tw arzą  n a  
ziem ię, ale przy tom ności nie s trac ił i słyszał w szystko, ty lko  
z p rze rażen ia  nie m óg ł słow a przem ów ić. G dy  p ro cesy a  zbliżyła 
się do niego, zatrzym ali się wszyscy, a ksiądz p rzy s tąp ił bliżej, 
w ziął go za ram ię, w trząsnął nim  i zap y ta ł:

— Śpisz ?
O n nie odezw ał się, bo nie m ógł słow a przem ów ić, w tedy  

ksiądz zap y ta ł się d ru g i raz :
— Śpisz ?
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I  teraz n ie odezw ał się Szew czyk, w ięc ksiądz trzeci raz 
p ow tó rzy ł p y tan ie  :

— Śpisz ?
C hłop an i m ru k n ął. W ted y  ksiądz w estch n ą ł g łęboko  i po­

w iedział :
— Całe tw oje szczęście cz łow ieku że śpisz!
I  odszedł z p ro cesy ą , a Szew czyk s ły sza ł coraz słabszy  g ło s  

dzwonów, śp iew  coraz cichszy, w reszcie w szystko um ilk ło . P o d ­
n ió sł się w ieśn iak  ze ziemi, p rzeżeg n ał się, zaczął odm aw iać m o­
dlitw ę i w rócił do domu.

W  tej sam ej stron ie  wsi ty lko  poniżej je s t pastw isko  zw ane 
„D zw onią d eb rz“, bo  tam  najlepiej s ły ch ać  dzw onienie z k o śc io ła  
zapadn iętego .

Opow. Kasprzyk 1897 r.

8. K o ś c i ó ł  n a  K ą t a c h .
L ipn ik .

P o w iadają  ludzie, bo jesce m ojego dziadka rodzice m ówili, 
ze na  K ą ta ch  (północno-zachodnia część wsi L ipn ika, p rzyp . aut.) 
m usiała  być k iedyś wieś. Bo skoro  b y ł kościół, to i w ieś b y ć  
m usiała , a ze kośció ł by ł, to pew ność, bo na H ab iedow em  (nazw a 
roli, p rzyp . aut.), jes tak o  k o tlin k a  i tam  m ożno do dziś dn ia 
należ kaw ołek  ceg ły , abo rum ow iska, a ja g b y  g łęb i zakopoł, to  
i sp róchn io łke w ykopie. Jo  som  niedow no w H ab iedow ych  do ­
łach  nalozem  nózke z lik to rzy k a . N iedaleko  na L am pow em  (n a ­
zw a roli, przyp . aut.), jes  téz ko tlinka , ale m niejsa i tam  m usiała 
b y ć  zw onica, bo jesce  dziś, ja k  chto p rzy łozy  ucho do ziemi, to 
słysy  casem  ja g b y  jak ie  zw onienie, ale to  nie kużdem u jes dane. 
P ow iadają, ze w tej wsi b y li bardzo  źli ludzie i ja k  roz by li 
w kościele, ta k  sie to  w szyćko razem  z nim i zapadło . D o n ied a­
w na s to ł jesce w tém  m iejscu, dzie b y ł kośció ł, słupek . M ierziuło 
to  p asterzy  i zacęni go okw iew ać, a w tedy  ja k  św isło, ta k  ino 
roz, mój s łu p ek  zapod sie. N a ty  ko tlin ie  to zaw se lub i w połe- 
dnie coś w y n ik n ąć , abo к аска , abo kóń, abo choć со.

Opow. Wojciech Kaczmarczyk 1897 r.

g. K o ś c i ó ł  w B i s k u p i c a c h .
B iskupice.

O pow iadają ludzie, że w lesie b iskupickim  je s t kościół za ­
p ad n ię ty  M iano go naw et raz dostaw ać, ale m usiano zan iechać 
roboty , bo w tem  m iejscu pokazały  się w ody  w ielkie.
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K s. G. proboszcz m iejscow y objaśn iał mię, że w tern m iej­
scu, gdzie ludzie w skazują, iż je s t kośció ł zapadn ięty  i pow iadają 
że sły szą  dzw onienie pod ziemią, — w czasie spokojnego p o ­
w ietrza sły ch ać  dzw ony dobczyckie.

C. Dzwony zapadłe.

io. D z w o n  p o d  W y d a r t ą .
Św iątnik i Górne.

P o d  W y d a rtą  (przysió łek  św ią tn ick r przyp. aut.) sto i krzyż 
w śród Л ір rozłożystych , a pod nim pokazują dołek, gdzie się 
dzw on zapadł. T en  dzw on m iał w isieć na dzw onnicy p rzy  k o ­
ściele w M ogilanach. N ie b y ł jeszcze chrzczony, a już nim  dzw o­
nili. W ięc  raz ruszył z obsady, u lec ia ł w s tro n ę  Ś w iątn ik  G órnych 
i tu  zap ad ł w ziem ię pod krzyżem .

Opow. Karol Chlebowski, naucz. 1887 r.

11. D z w o n  z P o d s t o l i c .
Rzeszetary.

W  W ie lg o  S obo te  s ły  zw ony z n asego  kościoła do K osocic, 
a zw ony z K osocic  do nasego  kościo ła. Jed en  zwon kosock i spó- 
źniuł sie, a zeby  d rug ich  dognać, sed  z tak im  pośpiechem , jaz 
w pow ietsu  sum iało. K ied y  to  ustyso ł stróż nocny  p rzy  kościele 
w P odsto licach , pow iedzioł :

— D o djebła, cóz sie to dzieje!
W te d y  zwon u pad  do staw u, bo stróż zaklen. R oz p ra ła  

k o b ie ta  w tym  staw ie i coś sie i ow inęło koło  kijenki, a to  b y ła  
lina od teg o  zwonu. B y łab y  b ab a  zw on w ybaw iuła, g d y b y  b y ła  
nie zaklęna, ale ona zak lęn a  i zw on w pod g łęb i na pokute.

I  teroz w nasym  kościele  są ty lko  dw a zw ony, bo jeden  
pokutuje.

Орогг. Katarzyna Kucowa 1898 r.

12. D z w o n y  ł a z a ń s k i e .
Łazany.

K o ścio ły  w B iskupicach  i w Ł azanach  staw iano  razem  ; po 
ukończeniu  budow y zakupiono dzw ony w jak iejś fab ry ce  na W ę ­
grzech, do kośc io ła  w Ł azanach  trzy  w iększe, a do kościoła 
w B iskup icach  trzy  mniejsze. M niejsze dzw ony p rzyw ieziono
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szczęśliw ie do B iskupic, zaś wóz z dzw onam i w iększym i i z całym  
zaprzęgiem  ugrząz ł i za top ił się w b ag n ach  gdzieś za R ab ą .

P o  dziś dzień m ożnaby słyszeć z p o d  ziem i g łos za top ionych  
dzw onów  w W ie lk ą  S obo tę , a le  n ik t nie w ie o miejscu, gdzie 
się to stało .

Przez jak iś  czas kośció ł w Ł azanach  n ie m iał żadnych dzw o­
nów, dopiero  później w zięto dzw ony z kościo ła  w  B iskup icach  
do Ł azan , a  d la  k ościo ła  w B iskup icach  zakupiono  dzw ony nowe, 
w iększe.

T ak ie  je s t p o d an ie  ludow e.
Opow. Ja n  Maciaszek, nauczyciel, 1898 r.

1). Karczmy zapadłe.

13. K a r c z m a  n a  K o z ł ó w k a c h .

Mogilany.

Za p ańsk im  lasem  n a  K oz łów kach  s ta ła  k arcm a za ty ch  
casów, kiej to  jesce m uzyka g ry w a ła  po niedzielach. L udziska 
sie baw ili, tańcy li, śp iw ali, a  m uzyka g ra ła . Jaz tu  s ły ch ać  b y ło  
zw ónek. Jeden  w yloz z karćm y, a  po tem  staje  przede p ro g iem  
i w oło :

— K siąd z  z Panem  Jezusem  jedzie!
A  ludziska n a  to :
— K iej jedzie, to  n iech se ta  jedzie  !
I  n ie  pok lękali, ino sie baw ili dali, a  ten  co w yloz z k arćm y  

k lęk n ą ł przede progiem . Jaz  tu  sie za trzęsła  karcm a, huk ło  o k ro ­
pn ie  i k a rcm a  sie zap ad ła  ze w szyćkim i, ino  ten  osto ł, co k lęk n ą ł 
p rzede progiem , a  na to m iejsce w ysła  w oda w ielgo i tam o k  jes  
teraz  b ag n o  bardzo  m ętne. K to b y  tam  żyw  sed, to  nie wylezie 
ino sie zapadnie, bo  tam  ciężko d osięgnąć  dna. A  na  spodku  tam  
ludziska te  to ń cą  do sądnego  dnia, ino hucen ie  ze sp o d k a  s ły ­
chać, jag b y  k e jsik  b asy  g ra ły . A  po w irzchu to  św ia te łk a  chodzą.

Opow. Maryanna Łęźniakowa 1897 r.

14. K a r c z m a  n a  J e z i o r z e .
Rzeszetary.

W  stron ie  po łudniow o-zachodniej R zesze ta r w śród pól, zw a­
nych , P odśw iątn icze , je s t m iejsce podobne do w yschn ię tego  staw u, 
porośn ię te  traw ą. M iejsce to  nazyw ają Jeziorem . O tem  Jezio rze 
opow iadają , że w daw nych  czasach , gdzie to Jez io ro , b y ła  karczm a.
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K ażdej n iedzie li g ry w a ła  m uzyka w tej karczm ie, ludzie p ijali, 
bijali się, czem obrażali P an a  B oga. P a n  B óg  też dopuścił, że 
ta  karczm a zapad ła  się w ziem ię, a miejsce, na  k tó rem  stała, 
za la ła  w oda.

S trach  zb iera ł każdego, k to  tam tędy przechodził. W ojciech  
S ik o ra  opo w iad a : „N ieboszcyk Solnica, k ied y  b y li jesce chło-
pokiem , pośli p u  Jezierow i w cas ran o  na  konicyne. P a trzą , a  tu 
po Jeziorze jeździ pon w cérw ony, ro g a ty  copce na siw ym  koniu. 
T a k  sie go  p rzelęk li, ze k ied y  przyśli do domu, n ie m ogli w y ­
pow iedzieć ani s łow a“.

15. K a r c z m a  n a  Z a p a d ł y m .
Piaski Wielkie.

N a g ra n ic y  R żąk i znajduje sie w P ia sk ach  W ielg ich  stow , 
co sie zow ie Z apad ły . D aw ni b y ła  w tern m iejscu karcm a, a  s ta ­
wu żadnego  tam  nie by ło . R o z  w niedziele sp row adziu ł żyd m u­
zykę, a  ludzie sie poschodzili i bez ca lu tk ie  nabożeństw o i nie- 
sp o ry  pili, śp iew ali, a m uzyka im g ra ła  i tońcyli. W ted y  ksiądz 
jecho ł z P anem  Jezusem  do chorego i zw oni i zwoni, a w karcm ie 
m uzyka naum yśnie jesce bardzi gro, a  ludzie tońcują i śp iew ają. 
Za kw ilę  pokozała  sie chm ura, zacęno okropn ie  grzm ieć i ły sk ać  
sie. W ten cas  jak  p ierun  u tn ie  w karcm e, tak  sie k arcm a zaroz 
ze sk re tesem  do im entu  zapadło w ziem ię i od teg o  casu w oda 
to  m iejsce za la ła  i pow stał w ielgi stow . W  tym  stów ie to  się an i 
n ik  nie kąpoł, bo  tam  b y ła  n iezm ierne g łąb  i tak  strasno, ja k b y  
ździćroł.

R oz, jag em  b y ł m łody, w oda n a  Z apad łym  cołkiem  w yschła. 
P ośliśm a tam  pu w iecerow i z b ra tem  Józkiem  — ch tó ry  juz teroz 
lezy w grobie, n iek  mu ta  Poniezus w szyćkie g rzychy  odpuści— 
i użreliśm y drzew a, jesce ta k  ja k  zw ycajnie chałpa, na w ęg ie ł 
p o sk ład an e , ko łyskę, m otek, sydło. I  my to  wzięni, w yciąg li na 
b rzeg  i s ied liśm a se tro ske. W ted y  nos ta k i w ielg i sśn  napod, 
zem y leg li na  trow niku  i usnęli. B udzim a sie, a  tu  jaze zębam i 
scęk am y  od zim na. P atrzym y, a tu  świto. Spoźrym a na stow , 
a  tu  n a  środku  stoi w ielgi, b io ły  ptok, jak o b y  n a  gnieździe i sk rz y ­
d ła  tak  mo ozcapiórzone, jak  k u ra  na ja jak  i drzym ie. To nas 
w tedy  tak i w ielgi s trach  zebroł, ze m y do ch a łp y  p rzy lecie li, 
a nie obezřeli m y sie i juz tam ok potèm  nie pośliśm a n igdy .

Póżn iejm a żałow ali, izem y nie pośli jesce roz, bo tam  m oże 
jak ie  w ielg ie sk o rb y  są  u k ry te , a  p to k  ten, to może jak o  dusa
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na pokucie ceko w ybaw ienio . I  zeby m y ją  b y li w ybaw ili, toby  
nom  b y ła  w szyćko o d k ry ła .

Opow. Wojciech Wydrych 1897 r.

II.

Sądzę, że przy toczone pow yżej opow iadan ia dostateczn ie 
stw ierdzają, że w iara  ludu  w zapadle m iasta , kościo ły , karczm y 
je s t pow szechna i do tąd  przechow uje się w sile p ierw otnej nie 
osłabionej bynajm niej postępem  czasu. W szy stk ie  opow iadania 
podają zgodnie jak o  przyczynę ty ch  nieszczęść osob liw ych  i s tra ­
sznych, ty ch  zapadn ięć  licznych  k a rę  B ożą za g rzech y  ludzkie. 
W  opow iadaniu  p ierw szem  słyszym y o z ł y m  p an u  i z ł y c h  
s łu g ach  jego , a z łych  do teg o  stopn ia, że naw et do kościo ła  n ie 
chodzili na nabożeństw o, a n a tom iast n aw et w uroczyste  św ięto 
po low ali po lasach . U k a ra ł też P a n  B ó g  g-rzeszników, bo zapadli 
się pod ziem ię razem  z m iastem  całem  i zam kiem  pańskim . 
W  opow iadan iu  6 je s t m owa, że kośció ł zap ad ł się z ludźm i d la ­
tego , bo ludzie b y li b a r d z o  ź l i  i n aw et w czasie postu  w ie l­
k ieg o  n ie  b y w ali w  kościele , an i też n ie chodzili do spow iedzi. 
T oż sam o w p o d an iu  8 ludzie b y li b a r d z o  ż l i ,  w ięc g d y  b y li 
raz zgrom adzeni w kościele, ten  zap ad ł się z nim i. P o d an ie  14. 
mówi, że ludzie p i j a l i ,  b i j a l i  s i ę ,  c z e m  o b r a ż a l i  P a n a  
B o g a ,  k tó ry  też dopuścił, że karczm a zapadła się w ziem ię. 
O pow ieść 13 i 15 jak o  p rzy czy n ę  zap ad n ięc ia  podaje nieuszano- 
w an ie  P a n a  B oga, gd y  k ap łan  jech a ł z w ijatykiem  do chorego. 
W szędzie  g rzechy  b y ły  w ielk ie i ciężkie, w ięc też g d y  się już 
p rz eb ra ła  cierp liw ość Boża, u k a ra ł P a n  B ó g  grzeszników , g rzeb iąc  
ich żyw cem  pod  ru inam i w łasnych  m iast i domów. W  o p o w ia­
dan iu  2, 4, 5 i 7 nie m a w praw dzie m ow y o złych ludziach, do ­
m yślam y się jednak , że tak  było , skoro  znalazły  się w ty ch  
m iejscow ościach k o b ie ty , k tó re  p rzek lę ły  kośció ł i k lą tw ą  sw oją 
spow odow ały p ogrzeban ie  go  w raz z ludźm i w czeluściach ziemi. 
N a  G rodzisku (5) p rzek lą ł go  fundato r. M usieli tam  być  także 
bardzo  źli ludzie, jeżeli odw ażyli się rzucić k lą tw ę  s traszn ą  na 
dom  Boży. W  przypuszczen iu  tem  stw ierdza  nas tak że  o p o w iad a­
n ie 6, k tó re  o jed n y m  koście le  zapadn ię tym  podaje dw ie w ersye 
i w jednej mówi, że zapadnięcie kościo ła  by ło  k a rą  za g rzech y  
ludzkie, a w drugiej w spom ina o p rzek lęciu  kościo ła przez k o ­
bietę, k tó ra  p o tk n ę ła  się na  kam ien iu  i sk ręc iła  sobie p a lec  u nog i. 
A  więc owo p rzek lęcie  k o śc io ła  je s t ty lk o  jednym  p rzy k ład em ,



— 231 -

do jak ieg o  stopn ia  b y li tam  źli ludzie, a złość ta  ostatecznie sp ro ­
w ad z iła  k a rę  Bożą.

G rzechy ludzkie sp row adziły  także zapadnięcie  się dzwonów. 
I  ta k  w p o d an iu  ю  ludzie zaczęli dzw onić w dzw on jeszcze „nie 
ch rzczo n y “, n iepośw ięcony, w ięc się im zapadł. W  opow iadaniu 
i i  zak lą ł stróż nocny, a k lą tw a s trąc iła  dzw on na dno staw u. 
W  opow iadaniu  12 n ie m a w praw dzie w yraźnej w zm ianki, d la­
czego dzw ony zapad ły  się, w szakże stało się to najpew niej d la ­
tego , że g d y  konie nie m ogły  uciągnąć ciężaru dzwonów po złych 
d rogach, p arobcy  k ląć  zaczęli i dzw ony zapad ły  się w raz z za­
przęgiem .

D rug im  w spólnym  rysem  tych  opow iadań  jest ta  okolicz­
ność, że na  m iejscu zapad łych  m iast, kościołów , karczem  p o tw o ­
rzy ły  się s taw y g łęb o k ie  (bo jezio r nie m a w  tych  stronach), 
k tó re  albo istn ieją jeszcze do dnia dzisiejszego (1, 11, 13 i 15), 
albo w ysch ły  tak , że zaledw ie studzienka, źródełko znajduje się 
jeszcze na  ich miejscu (2, 4, 6), albo w reszcie nie m a już wody, 
ty lko  dół, ko tlina , nazw a lub legenda w skazuje, że tam  b y ł staw  
daw niej (7, 8, 9, 10, 14).

B liższe szczegóły sam ego ak tu  zapadn ięcia  się podaje opo­
w iadan ie  6, k tó re  mówi, że „rozw arła się ziem ia“, — o pow iada­
nie 13 w yraża się „zatrzęsła się karczm a, hukło  okropn ie  i k a r ­
czma się zap ad ła“, — opow iadanie 15: „w czasie bu rzy  piorun 
uderzy ł w karczm ę, k tó ra  też w tej Chwili zapad ła  się w ziem ię“ . 
In n y ch , więcej szczegółow ych określeń  opow iadania nie podają, 
w ogóle w yrażają  się w tem  m iejscu bardzo  lakonicznie.

Owe zapadn ięte  m iasta, kościoły , dzwony, karczm y i ci lu ­
dzie w szyscy  nie p rzepad li na  w ieki, ale poku tu ją  ty lko  za g rze ­
chy  sw oje tam  gdzieś w g łęb i ziemi, gdzie jest p iekło  i czekają 
w ybaw ien ia. Dzw ony zapadnięte  dzw onią, g ra ją  o rgany , ludzie 
w  kościo łach  śpiew ają, a w  karczm ach „na spodku ludzie tań czą  
do sądnego  d n ia“, a s łychać ty lko, jak  basy  huczą“. N a m iejscach 
ty ch  pokazują się dzisiaj to d y ab e łk i czerw one, ja k  na  S k rze ­
szew sk ich  polach, lub  w R zeszo ta rach , to z ł e  w postaci kaczki, 
k o n ia  lub b ia łego  p tak a , jak  w L ipniku  i w P ia sk ach  W ielk ich , 
to  św ia te łka  chodzą, ja k  w M ogilanach. T ak  dusze pokutujące, 
ja k  kościoły  i dzw ony czekają w ybaw ienia i od czasu do czasu 
p rzypom ina ją  się ludziom  w ybranym , ab y  je  w ydobyli z o tchłani. 
W  Z ręczycach i w S tryszow y w yszła  z ziemi ca ła  p rocesya, na 
G rodzisku  ca ły  kośció ł pokazał się znów n a  ziemi, a w m im  p e ł­
no  ludzi na  nabożeństw ie. W  S tudzieńcu  i w B ag ien k ach  b y ł już 
k o śc ió ł pod w ierzchem , a w P o d sto licach  dzwon. A le ci, k tó rzy
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je  m ieli w ybaw ić, albo  n ie w iedzieli, ja k  to  uczynić, albo  p rz e ­
rażen i zjaw iskiem  nie śm ieli n ic zrobić, albo  zam iast w y c iąg n ąć  
ze staw u lub stu d n i w ydo b y w ający  się kośció ł, zak lę li, w p ra w ­
dzie w  n ieśw iadom ości co czynią, a le  to  już w ystarczy ło , ab y  
znow u p o g rąży ć  zapadnięte  kościo ły  na  d ług ie  w iek i w łonie 
ziemi. W idoczn ie  jeszcze nie w yszedł czas ich  k ary .

W  przy toczonych  przezem nie podan iach  nie je s t  oznaczony 
czas w y p ad k u  zapadn ięcia  się. D ziało  się to daw no, bardzo  daw ­
no, a le  k iedy , naw et n a js ta rs i n ie pam ięta ją . T y lk o  podan ie ze 
S tryszow y  o k reśla  ten  czas, m ów iąc, że ludzie w  ow ych czasach 
b y li ta k  w ielcy , iż podaw ali sobie s iek iery  i m a te ry a ł budow lany  
z jednej g ó ry  na  d ru g ą . O kreślen ie  to  przenosi nas w czasy  n a j­
sta rszy ch  m itów .

Z pow yższego rozb io ru  treśc i om aw ianych  tu  leg en d  w i­
dzim y, że w szystkie te opow iadan ia  o zap ad n ię ty ch  m iastach , ko ­
ściołach, karczm ach  dadzą się  s treśc ić  w n as tęp u ją cy  sposób :

P rzed  w iekam i żyli w  jak iem ś m ieście bardzo  źli ludzie. G dy  
w yczerpała  się cierp liw ość B oża, u d erzy ły  w m iasto  p io runy , 
ziem ia za trzęsła  się i ro zw arła  i p o g rzeb a ła  w szystko w e w nętrzu  
sw ojem . M iejsce to za la ła  w oda i p o w sta ł s taw . A  tam  w o tch łan i 
podziem nej p o k u tu ją  g rzeszn icy  i ufni w  m iłosierdzie B osk ie  w y ­
czekują w ybaw ienia.

III.

S treszczenie pow yższe m im ow oli przyw odzi nam  na pam ięć 
h isto ry ę  S odom y i G om ory  op isaną w G enesis (X V III . 20, X IX . 
24, 25, 27 i 28]. „R zek ł ted y  P a n :  K rz y k  Sodom y i G om ory  
rozm nożył się i g rzech  ich zby tn ie  ociężał. T ed y  P a n  dźdżył na  
Sodom ę i G om orę s ia rk ą  i ogniem  od P a n a  z n ieba. I w yw rócił 
m iasto  to  i w szy stk ę  w o k ó ł k ra inę , w szystk ie obyw ate le  m iast 
i w szystko, co się zieleni na  ziem i. A braham  w staw szy  rano , 
gdzie pierw ej s ta ł z P an em , po jrza ł n a  S odom ę i G om orę i na 
w szystką  ziem ię onej k ra in y  i u jrza ł w g ó rę  lecący  perz z ziem ie, 
jak o  dym  z p ie c a “ — A  na tem  m iejscu pow sta ło  M orze m artw e.

J e s t  jeszcze inny  ustęp  w P iśm ie  Ś w iętem  stareg o  zakonu, 
opow iadający  o podobnej k a rze  na grzeszników , o pożarciu  przez 
ziem ię K o reg o , D a th an a  i A b irona , bun tow ników  p rzeciw  M ojże­
szow i i A aronow i.

„A  g d y  odstąp ili (Izraelici) od nam iotów  ich w około  : D a- 
th a n  i A b iro n  w yszedłszy, s ta li w w ejściu  nam iotów  sw oich z żo-
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nam i i z dziećm i i ze w szystkiem  zborem . N atychm iast tedy , sko­
ro  p rzesta ł m ówić (Mojżesz), ro zstąp iła  się ziem ia pod  nogam i ich 
i otw orzyw azy paszczękę sw ą pożarła  ich z nam io ty  ich i ze 
w szy stk ą  m ajętnością  ich. I  stąp ili żyw o do p iek ła , okryc i zie­
m ią i zginęli z p ośrodku  zgrom adzen ia“. (N um eri X V I. 27, 31, 
32 i 33).

T e pow ieści b ib lijne p rzy taczane i rozw ijane przez k azno­
dziejów w n au k ach  kościelnych  są g łów nem  źródłem  ow ych m no­
g ich  leg en d  naszych  o zapad łych  m iastach  i kościo łach  i one to 
leg en d y  m iejscowe do dnia dzisiejszego podtrzym ują. L ud o b u j­
nej w yobraźn i po rw an y  słow am i kap łana-m ow cy , przerażony 
straszną k a rą  Bożą, nie prędko  zapom niał wrażenia, pod jak iem  
w yszed ł z kościo ła  — a złudzony m iejscow em i spostrzeżeniam i, 
um iejscow iał słyszaną pow ieść, jak  się to często dzieje. N ie jeden  
nie spam ięta ł sobie ow ych m iast zniszczonych i pogrążonych  
ogniem  siarczystym , nie zauw ażył, gdzie się to stało, jak  daleko 
i p rzen iósł w y p ad ek  do okolicy  swojej. In n y  spostrzeg łszy  gdzieś 
g ruzy  i reszty  jak ie jś  budow li stare j (podanie 8), lub  usłyszaw szy 
pod lasem  przytłum iony odgłos dzwonów dalek ich  (7, 9), jak b y  
z pod ziem i w ychodzący, przyszedł na  myśl, że pochodzi on p e ­
wnie z jak iegoś zapad łego  kościoła, bo w idocznie i tu taj m usieli 
k iedyś m ieszkać źli ludzie, jak  w Sodom ie i Gomorze, więc też 
zapad li się pod ziemię i tam  pokutu ją .

W ten  sposób tw orzy ły  się coraz now e podan ia o zapadn ię­
ty ch  kościo łach  lub m iastach, a  w szystk ie  do sieb ie  podobne, bo 
w ysnu te z jed n eg o  i teg o  sam ego wzoru biblijnego.

IV.

N ie m iałem  tu zam iaru  p isać studyum  nad  legendam i o za­
pad łych  m iastach  i kościołach, dlateg-o um yślnie p rzy toczyłem  
ty lko  m a te ry a ł zeb rany  pod K rak o w em  w dw óch pow iatach  : p o d ­
górsk im  i w ielickim  i nie porów nyw ałem  go naw et z m ateryałem  
zebranym  przez naszych  e tnografów *) na ziem iach polskich, więc 
zap isk i niniejsze zakończę następującem i uw agam i.

W iadom em  jes t pow szechnie, że od czasu do czasu w y d a­
rzają  się w św iecie rzeczyw iście straszliw e k a tas tro fy , że całe

*) Czytelnik „Ludu“ znajdzie go zestawiony w „L udzie“ t. IV . str. 153  
przez p Stanisława Żdziarskiego.
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osady ludzkie n ag le  zapadają się w ziem ię, czy to  w sk u tek  pod- 
m ulenia p odstaw y  wodą, czy też w sku tek  trzęsien ia  ziem i, czy 
zasypane usuw ającą się górą . W y sta rczy  jak o  p rzy k ład  p rz y to ­
czyć straszną  k a tas tro fę , jak a  w y d arzy ła  się w i 8 q 2  ro k u  w N o r ­
w egii :

P ew nej nocy  w zgórza w pobliżu  S tik lestadu  w raz z dom - 
kam i, s tanow iącym i m ałą  osadę L ae rd a len  nad  rzeką L a e n d a ls ’e lf 
zaczęły się usuw ać i po niejak im  czasie zap ad ły  pod ziemię, 
przyczem  115 osób znalazło  śm ierć okropną. G w ałtow ność teg'O 
tajem niczego  ruchu  b y ła  ta k  w ielką, że n ie ty lk o  pew na część 
doliny zam ieniła się w  jezioro, ale pozostałe  dom y i upraw ne 
łan y  n a  znacznej p rzestrzen i zostały  zasypane ziem ią i m ułem . 
N azaju trz g łęb o k a  p rzepaść w skazyw ała ty lko  m iejsce, gdzie 
p rzed tem  ludzk ie w znosiły się sied liska. P rzy p u szcza ją  ogólnie, 
że p rzyczyną tej k a ta s tro fy  b y ło  p rzesiąkan ie  w ody z jeziora, le ­
żącego opodal, k tó ra  p o d m y ła  g ru n t.

D zisiaj w iadom ości o tak ich  w y p ad k ach  lo tem  b ły sk aw icy  
ob iegają św iat ca ły  i przez czasopism a dostają  się do w iosek 
najm niejszych  i do ch a t w ieśniaczych. Jed n a k  legendy  nasze
0 zapad łych  kościo łach  i m iastach  nie p o w sta ły  w dzisiejszych 
czasach, ale p rzekazane nam  zostały  z zam ierzchłej przeszłości, 
a w ów czas o najw iększych  naw et k a tastro fach , w ydarzających  się 
gdzieś daleko, nie ła tw o  i nie prędko  dow iadyw ali się m ożni
1 uczeni, a lud  p ew nie  n ie s ły szał o n ich n ig d y  i na  p odstaw ie  
tak ich  w ydarzeń , n ieznanych  sobie, nie m ógł osnuw ać leg en d  
ciekaw ych. U  nas zaś, B ogu dzięki, w ypadk i tak ie , nie zd a rza ły  
się, co p rzyp isać  należy  budow ie geologicznej k ra ju  naszego. 
W p raw d zie  przechodziliśm y także trzęsien ia  ziemi, mniej jed n ak  
straszne, niż gdzieindziej. W  ta k  zw anym  „K alendarzu  k ra k o w ­
sk im “ pisze naoczny św iadek  :

„R oku  1443 5. C zerw ca o godzinie trzy n aste j stało  się  w ie l­
k ie drżenie ziem i w pośrod  straszn y ch  grzm otów , ta k  źe w m ie­
ście K rak o w ie  w szystk ie  m ury  od trzęsien ia  ja k b y  zw alić się 
m iały  i straszny  sp raw ia ły  łoskot, a  w w ielu m iejscach n a  m urach  
i sk lep ien iach  p okazały  się nie m ałe szpary  i pęknięcia , lec ia ły  
ceg ły  i kam ienie. P rze rażen i i og łup ien i tern n iesłychanem , od 
w ieków  w P o lsce n iebyw ałem  zjaw iskiem  m ieszkańcy  w ypadali 
z dom ów  na ulicę, p y ta jąc  jed en  d rug iego , co czynić. N ie m ogąc 
pojąć rzeczy ludzkim  um ysłem  u p a try w a li w niej dopust B oży 
i p rzew idyw ali p rzepow iedn ią czegoś z łeg o “ .

W  roku 1786 b y ło  w K rak o w ie  ponow ne trzęsien ie  ziemi, 
ale mniej g roźne. W  czasie ty ch  trzęsień  ziem i żaden b u d y n ek
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w całości nie rozw alił się, a tem  mniej nie zapadł się w ziemię, 
a w ięc trzęsien ia te  nie p rzy czy n iły  się do p o w stan ia  leg en d
0 zapad łych  m iastach i kościołach.

W yją tkow o  w ty ch  stronach  zdarzały  się zapadnięcia  w zie­
mię domów, ale ty lko  w W ieliczce. I  ta k  w roku  1698 zapad ły  
się dw a dom y w  pobliżu szybu „G órsko“. Zapadanie się było tak  
pow olne, że zdołano ocalić w szystko, co się w dom ach znajdo­
wało. A żeby  się to nie pow tarzało , zasypano kom ory  g rożące za­
w alen iem  się beczkam i napełnionem i solą. Jed n ak  niedbalstw o
1 chciw ość dzierżaw ców  spow odow ały  później jeszcze k ilk a  tak ich  
zapadn ięć  się w la ta c h :  1703,. 1723, 1740, 1744 i 1762.

Jed n ak że  w ypadk i te  nie m ogły  w yw ołać w ielkiego w raże­
n ia  n aw et w okolicy, a tem  bardziej w kra ju  całym  dlatego, bo 
każdem u w iadom em  było , iż w m iejscu podkopaném  przez g ó rn i­
ków , ja k  W ieliczka, w ypadek  tak i ca łk iem  n atu ra ln ie  m ógł się 
k ażdego  czasu w ydarzyć.

Tym czasem  podania, o k tó rych  tu m ówim y, znane są nie- 
ty lko  w e w szystk ich  okolicach Polski, ale są one w szechśw iatow e. 
A  co w ięcej sięg'ają zam ierzchłej starożytności, ja k  opow iadanie 
b ib lijne  o Sodom ie i Gom orze, a dadzą się w yszukać w dziejach 
różnych  narodów  s ta ro ży tn y ch . Jak o  p rzy k ład  pozw olę sobie 
przy toczyć na  tem  m ięjscu podanie g reckie, sięgające  czasów H o ­
m erow ych.

Salm oneus, syn  Eola w postępow aniu  swem  okazał się w iel­
kim  bezbożnikiem . P rzy b ra ł im ię i ty tu ł Zeusa, sobie przeznaczał 
o b ia ty  bogu tem u sk ładane, naśladow ał b łyskaw ice  i grom y, jeż ­
dżąc tam  i sam  z m iedzianym i ko tłam i poprzyczepianym i do wo­
zu, a go re jące  pochodnie rzucając ku  niebu. Zuchw alstw o tak ie  
śc iągnęło  nań  w reszcie gn iew  Zeusa, k tó ry  raz ił gm piorunem , 
a m iasto przezeń zbudow ane w raz z m ieszkańcam i w p rzepaść 
pogrążył. (A pollodor, I. 9, 7). B adacze nie zgadzają się co do 
m iejsca, w k tó rem  leżało m iasto S alm oneusa : w P ina tydzie , E li­
dzie lub  T essalii. I  tu  B óg u k a ra ł g rzesznych  ludzi za traceniem  
ich m iasta.

W idzim y więc, że p odan ia  o zapad łych  m iastach , kościo łach  
i tem  podobne należą do najdaw niejszych  m itów  ludzkości i d la ­
teg o  w szędzie są  znane. C złow iek buntu je  się przeciw  praw u 
bożem u i za to  zostaje srodze u karany , zostaje poniżony, w trą ­
cony  w o tch łań  n a  m ęki i pokutę.

Seweryn Udziela.
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